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						Howard Pyle 
					
				

				
					
						 
					
				

				
					
						Wesołe przygody 
					
				

				
					
						Robin Hooda 
					
				

				
					
						Tytuł oryginału 
						The Merry Adventures of Robin Hood 
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						Był niedoścignionym mistrzem w strzelaniu z łuku. Odważny, dzielny, 
					
				

				
					
						szlachetny, urodziwy. Wraz z bandą wesołych kompanów jak on wyjętych 
					
				

			

			
				
					
						spod prawa — znalazł schronienie w gościnnych, rozległych lasach 
					
				

				
					
						Sherwoodu, gdzie wiódł życie beztroskie i
					
					
						ł
					
					
						 pełne przygód. Pomagał biedakom 
					
				

			

			
				
					
						i przetrząsał kiesy wielmożom. Dzięki sile, zręczności, sprytowi i brawurze 
					
				

				
					
						wymykał się z najprzemyślniejszych zasadzek. Z niezrównanym dowcipem i 
					
				

			

			
				
					
						tupetem ośmieszał swych prześladowców. 
					
				

				
					
						W średniowieczu na jego cześć urządzano zawody i zabawy ludowe. 
					
				

				
					
						Na jarmarkach wędrowni kuglarze* przedstawiali epizody z jego życia. Poeci 
					
				

			

			
				
					
						układali o nim ballady, minstrele śpiewali pieśni. Legenda o Robin Hoodzie 
					
				

				
					
						rozeszła się szeroko, poza granice jego ojczystego kraju. Stała się integralną 
					
				

			

			
				
					
						częścią kultury europejskiej, przedmiotem wielu opracowań literackich. 
					
				

				
					
						Sugestywność 
					
				

			

			
				
					
						i 
					
				

			

			
				
					
						wdzięk 
					
				

			

			
				
					
						tej 
					
				

			

			
				
					
						postaci 
					
				

			

			
				
					
						zapewniły 
					
				

			

			
				
					
						nieśmiertelność 
					
				

			

			
				
					
						pewnemu młodemu człowiekowi, który obrał Robin Hooda za bohatera swej 
					
				

				
					
						powieści. Był nim Howard Pyle (urodzony 3.III. 1853 w Wilmington w stanie 
					
				

			

			
				
					
						Delaware — zmarł we Florencji 9.XI.1911), znany amerykański pisarz i 
					
				

				
					
						równocześnie ilustrator swoich książek. 
					
				

			

			
				
					
						Biografowie Pyle’a powtarzają zabawną anegdotkę mającą dawać 
					
				

				
					
						świadectwo jego wczesnym zamiłowaniem literackim. Opowiada ona o tym, 
					
				

				
					
						jak mały Howard pisał pierwązy w życiu poemat. Zaczął od przemyśliwania 
					
				

			

			
				
					
						nad formą swego dzieła i... na tym też poprzestał, gdyż — ku swemu 
					
				

				
					
						wielkiemu rozżaleniu — zdał sobie sprawę, że jeszcze nie potrafi czytać ani 
					
				

			

			
				
					
						pisać. 
					
				

			

			
				
					
						Karierę rozpoczął Pyle w Nowym Jorku, dokąd wyjechał po 
					
				

			

			
				
					
						ukończeniu Akademii Sztuk Pięknych, w roku, 1870. Współpracował tam ze 
					
				

				
					
						znanymi periodykami, które zamieszczały jego opowiadania i rysunki. 
					
				

			

			
				
					
						Wrócił do rodzinnego miasta jako 26-letni młodzieniec, w blasku sławy. 
					
				

				
					
						Obdarzony bujną fantazją, Pyle zrewolucjonizował sztukę lustra-
					
				

			

			
				
					
						torstwa w Stanach Zjednoczonych. Celował zwłaszcza w rysowaniu 
					
				

				
					
						piórkiem, ale malował także akwarele. Dziś wiele jego prac znajduje się w 
					
				

				
					
						amerykańskich galeriach sztuki. Są to przeważnie scenki rodzajowe z dziejów 
					
				

			

			
				
					
						pionierstwa amerykańskiego oraz motywy średniowieczne. Odznaczają się 
					
				

				
					
						romantyką, bogactwem kolorów i dużą starannością w odtworzeniu tła 
					
				

			

			
				
					
						historycznego. 
					
				

			

			[image: 893139836.003.png]
			
		

		
			
				
					
						Pyle był również świetnym pedagogiem. Prowadził klasę rysunku w 
					
				

				
					
						Instytucie Technologii im. Drexela w Filadelfii. Swym talentem, łagodnością 
					
				

				
					
						charakteru i niebanalną osobowością podbijał serca słuchaczy. 
					
				

				
					
						Howard Pyle jest autorem wielu książek dla młodzieży, z których 
					
				

				
					
						niemal wszystkie poświęcone są jego ulubionej tematyce — średniowiecznym 
					
				

				
					
						legendom* Opisywał rycerstwo, zamki i turnieje! rycerskie obyczaje. Tłem 
					
				

				
					
						tych opowieści bywa Stara Wesoła Anglia, czasem Słodka Francja, ale 
					
				

				
					
						zawsze są pełne przygód, fantazji, wiernie oddają klimat i koloryt wieków 
					
				

				
					
						średnich, a zarazem osobisty, entuzjastyczny stosunek pisarza do historii. 
					
				

				
					
						Kiedy Pyle obchodził 50 urodziny, jego uczniowie chcąc sprawić mu niespodziankę, 
					
				

				
					
						przebrali się za postaci z jego ulubionej książki: “Wesołe przygody Robin Hooda” (1883). 
					
				

				
					
						Napisana pięknym, jędrnym językiem, zawiera malownicze plenery i obrazki obyczajowe z 
					
				

				
					
						XII-wiecznej Anglii.. Jest to powieść pełna słońca, humoru, radości życia i optymizmu. Jej 
					
				

				
					
						bohaterowie są dzielni, odważni i wierni. Kochają wolność, przygodę, muzykę, wino. Autor 
					
				

				
					
						traktuje ich nieco z przymrużeniem oka, podkpiwa sobie z ich rubaszności i nadmiernej 
					
				

				
					
						miłości własnej. A jednocześnie ceni za wrażliwość na ludzką krzywdę, za dumę i odwagę w 
					
				

				
					
						obliczu śmierci. 
					
				

				
					
						Życie w XII-wiecznej Anglii nie było bynajmniej sielankowe. Pyle 
					
				

				
					
						wspomina — gwoli prawdy historycznej — o okrutnych prawach dla 
					
				

				
					
						wieśniaków, o żdzierstwie możnych i przekupstwie władz miejskich, o 
					
				

				
					
						długoletnich wojnach krzyżowych. Ale są to wzmianki jakby przyciszone, 
					
				

				
					
						przytłumione. 
					
				

				
					
						Bo “Wesołe przygody Robin Hooda” to niefrasobliwa baśń o wdzięku 
					
				

				
					
						młodości i radości życia, szlachetnych zbójcach i niezwykłych przygodach, o 
					
				

				
					
						starych, dobrych czasach — jakie przetrwały w pieśniach trubadurów. 
					
				

				
					
						Ewa Kieruzalska 
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						Prolog, który opowiada o zwadzie Robin Hooda z królewskim 
					
				

				
					
						leśniczym, a także o tym, jak Robin stworzył bandę i w wesołej przygodzie 
					
				

				
					
						zdobył sobie przyjaciela, sławnego Małego Johna 
					
				

				
					
						 
					
				

				
					
						Za dawnych czasów, gdy w wesołej Anglii panował dobry król Henryk II, w 
					
				

				
					
						sherwoodzkich borach, nie opodal miasta Nottingham, żył sławny rozbójnik imieniem 
					
				

				
					
						Robin Hood. Nie było na świecie tak znakomitego łucznika jak on ani nie było nigdy 
					
				

				
					
						tak uciesznej kompanii jak jego stu czterdziestu kamratów, którzy wraz z nim’ 
					
				

				
					
						buszowali po leśnych ostępach. Żyli ‘sobie wesoło w sherwoodzkich borach, bez trosk i 
					
				

				
					
						niedostatków, zabawiając się urządzaniem zawodów łuczniczych albo szermierczych 
					
				

				
					
						pojedynków na kije, żywiąc się królewską dziczyzną, tęgo popijaną październikowym 
					
				

				
					
						piwem. 
					
				

				
					
						Nie tylko sam Robin Hood, ale i wszyscy jego kamraci byli wyjęci spod prawa i 
					
				

				
					
						trzymali się ż dala od ludzi, a jednak prości mieszkańcy okolic kochali ich, gdyż kto 
					
				

				
					
						tylko w potrzebie zwrócił się do wesołego Robina o pomoc, nie odchodził nigdy z 
					
				

				
					
						pustymi rękami. 
					
				

				
					
						A teraz opowiem wam, jak to się stało, że Robin Hood popełnił przestępstwo, 
					
				

				
					
						za co ścigany był przez prawo. 
					
				

				
					
						Gdy Robin Hood wyrósł na osiemnastoletniego młodzieńca, o krzepkich 
					
				

				
					
						mięśniach i dzielnym sercu, Szeryf Nottinghamu ogłosił zawody łucznicze, 
					
				

				
					
						wyznaczając w nagrodę antałek piwa za najcenniejszą strzałę w całym hrabstwie 
					
				

				
					
						Nottingham. “Wybiorę się i ja — rzekł Robin — rad bym spróbował szczęścia dla 
					
				

				
					
						ślicznych oczu mojej dziewczyny r antałka dobrej październikowi!”. Wstał więc, wziął 
					
				

				
					
						swój tęgi cisowy łuk, z tuzin albo i więcej wysmukłych strzał i wyruszył do 
					
				

				
					
						Nottinghamu z miasta Locksley przez sherwoodzkie bory. 
					
				

				
					
						Był radosny majowy poranek, gdy żywopłoty się zielenią, a łąki toną w 
					
				

				
					
						kwiatach; gdy różnobarwne stokrotki i żółte pąki rzeżuchy, i śliczne pierwiosnki sypią 
					
				

				
					
						się wzdłuż ciernistych głogów; gdy kwitną jabłonie i ptaki słodko śpiewają, 
					
				

				
					
						skowronek. 
					
				

				
					
						O brzasku, drozd i kukułka; gdy chłopcy i dziewczęta spozierają na siebie z 
					
				

				
					
						myślą słodką; gdy skrzętne gospodynie rozpościerają płótna na soczystej trawie, by je 
					
				

				
					
						słońce wybieliło. Szedł przez cudny las, wśród rozmigotanych liści ptaki śpiewały 
					
				

				
					
						pełną piersią I rozweselony Robin pogwizdywał sobie, idąc tak i myśląc o jasnych 
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						oczach Marianny, bo o takiej porze myśli chłopięce chętnie uciekają do ukochanej 
					
				

				
					
						dziewczyny. 
					
				

				
					
						Kiedy tak szedł szparkim krokiem, pogwizdując beztrosko, natknął się 
					
				

				
					
						niespodzianie na grupę leśniczych siedzących pod ogromnym dębem. Było ich 
					
				

				
					
						piętnastu, zabawiali się ucztując i pijąc. Obsiedli kręgiem olbrzymi pasztet, którym 
					
				

				
					
						każdy się raczył pełną .garścią i popijał spienionym piwem, czerpiąc je wielkimi 
					
				

				
					
						rogamr ze stojącej obok baryłki. Ubrani w strój leśniczych z jasnozielonego sukna, 
					
				

				
					
						pięknie się prezentowali siedząc tak na murawie pod rozłożystym, wspaniałym 
					
				

				
					
						drzewem. Któryś z nich, z pełnymi ustami, zawołał do Robina: 
					
				

				
					
						— Hej, dokąd to idziesz, chłopaczku, z łukiem za dwa grosze i kołczanem 
					
				

				
					
						niewartym szeląga? 
					
				

				
					
						Robin oburzył się, jako że chłopcy nie’ cierpią, aby im wytykano ^smarka ty 
					
				

				
					
						wiek. 
					
				

				
					
						— Mój łuk i moje strzały — odparł — nie gorsze są od waszych. Co więcej, idę 
					
				

				
					
						do miasta NottinghanVna zawody łucznicze, sam Szeryf je ogłosił. I będę strzelał wraz 
					
				

				
					
						z innymi dzielnymi szlachcicami, a najlepszy otrzyma w nagrodę antałek wybornego 
					
				

				
					
						piwa. 
					
				

				
					
						Na co odezwał się leśniczy ze spienionym rogiem w ręce: 
					
				

				
					
						— Patrzcie no go! Chłopaczku, masz mleko pod nosem, a pleciesz, że 
					
				

				
					
						dorównasz najtęższym- strzelcom z Nottinghamu? Przecież ty nawet prawdziwego 
					
				

				
					
						łuku nie potrafisz porządnie naciągnąć. 
					
				

				
					
						— Założę się z wami o dwadzieścia marek — rzekł śmiało Robin— że na sto 
					
				

				
					
						metrów trafię każdy cel z pomocą Najjaśniejszej Panienki,. 
					
				

				
					
						Tamci wybuchnęli śmiechem, a któryś powiedział: — Brawo, osesku, brawo za 
					
				

				
					
						przechwałkę! Dobrze wiesz, że nikt cię nie sprawdzi, bo nie ma tu do czego strzelać. A 
					
				

				
					
						inny zawołał: 
					
				

				
					
						— Zafunduj sobie, chłopaczku, piwo z mleczkiem. Rozwścieczyło to Robina. 
					
				

				
					
						— Słuchajcie no, wy — powiedział. — Tam, na skraju polany, widzę stado jeleni, 
					
				

				
					
						dalej niż sto metrów. Założę się o dwadzieścia marek, że upoluję najtęższego rogacza 
					
				

				
					
						w stadzie, z przyzwoleniem Matki Najświętszej. 
					
				

				
					
						— Przybijam — zawołał ten, który go zaczepił. — I kładę dwadzieścia marek. 
					
				

				
					
						Założę się, że nie ubijesz żadnej zwierzyny, choćbyś do jutra wzywał Matkę 
					
				

				
					
						Najświętszą. 
					
				

				
					
						Robin wziął do ręki swój cisowy łuk, oparł go gryfem o podbicie stopy i 
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